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• * * * * * * * * * * * * * * * * * * wynosi miesięcznie w ekspedycji- 
a  lACupma • J agenturach 1,50 zł., z odnoszeniem  
przez pocztę 20 gr. więcej. W wypadkach nieprzewi­
dzianych. przez wstrzymaniu przedsiębiorstwa złożeniu 
pracy, przerwaniu komunikacji, otrzymujący nie ma 
prawa żądać pozaterminowych dostarczeń gazety, lub 
zwrotu ceny — abonamentu. Za dział ogłoszeń re 
------------ ------  dakcja nie odpowiada. ------------------- -

Ruch w porcie handlowym i budowa portu

wojennego.

Relacje — i to zgodne — z najrozmaitszych
stron stwierdzają, że w miarę postępów budowy

portu w Gdyni i w miarę rozwoju ruchu porto­

wego, sfery kupieckie i przemysłowe w Gdań
sku są coraz bardziej zaniepokojone takim obro­
tem rzeczy.

W rozmowie ze znawcą stosunków Gdańska

„Rzeczpospolita dowiedziała się, że gdańszczanie
z coraz to większym respektem patrzą na budo
wę portu w Gdyni.

Obecnie przyznają otwarcie, nie spodziewa­

li się takiej energji u Polaków. Zdawało im
się, że nie potrzebują brać na serjo zapowiedzi
budowy portu w Gdyni.

Tymczasem obecnie widzą, że już dzisiaj
Gdynia robi uszczerbek ruchowi okrętowemu
w Gdańsku, a więc i handlowi gdańskiemu.

Oto wykaz ruchu okrętowego w Gdyni z 
ostatnich dni:

„Journal de Geneve* z 13 b. m. poświęca 

szereg uwag tak żywotnej dla Polski kwestji, 

jak posiadanie własnego portu i uniezależnienie 
się od Gdańska.

Dostęp do morza jest jednym z warunków  

egzystencji dla narodów, które jak Polska do­
piero od niedawna zostały powołane do życia.

Zmarły Prezydent W ilson zdefiniował tę 
ideę w ten sposób:

„Jedynie dostęp do morza może wyzwolić 
ekonomicznie narody już politycznie wyzwo­

lone*.

Przechodząc następnie do stosunków poi- 
sko-gdańskich i niewystarczalności dla interesów  

polskich portu gdańskiego, autor korespondencji 

wyraża się z calem uznaniem o postanowieniu  
rządu polskiego wybudowania portu w Gdyni.

Jednocześnie poddaje on krytyce urządzenia 

portowe w Gdańsku, jak również niewystar 
czelność linij kolejowych w porcie gdańskim.

Pomimo, że port gdański leży przy ujściu 
W isły, Gdynia będzie miała tę wyższość, że po­

łożona na terytorjum polskiem będzie służyła 

jednocześnie jako port wojenny  i port handlowy.

O GO miljonów zredukowany został deficyt 

w bilansie handlowym, przez ograniczenie 

przywozu towarów zbytkowych i zbędnych.

W ydane w r. b. zarządzenia mające na ce­

lu ograniczenie importu wydały już zadawala­
jące dla bilansu handlowego Polski wyniki.

Rozporządzenie z dnia 11 kwietnia r. b., 

które uchyliło ulgi celne na obuwie luksusowe 

sprawiło, iż przywóz luksusowego obuwia, odzie­

ży i bielizny zmniejszył się

o 5 miljonów zł. miesięcznie.

Dzięki podwyżce cel wprowadzonej w dniu 

19 maja na owoce południowe, droższe towary 

kolonjalne, skóry i futra, wyroby z porcelany,

Konto czekowe P. K. 0. Poznań 204.252

Ogłoszenia:
i

się od wiersza 
za reklamy

nastranieS-łamowej w wiadomość nj < ocznychSOgr
na pierwszej stronie 50 gr. Rabat । f d ; .i się przy
częstem ogłaszaniu. „Głos W ąbrze.. i ‘ ’/chodzi trzy
razy tygodniowo i to w poniedziałek w ś d-; ■■ piątek.
Skrzynka pocztowa 23. — Redakcja i lannistracja
znajduje się przy ul. M ickiewicza 11. - — Tel. 80.
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Siła Narodu.
W okresie manewrów, które odbywa armja 

polska w obecności zaproszonych gości zagrani­
cznych w celu wykazania stopnia swego wy­

szkolenia i gotowości bojowej, uv/agn całego  

społeczeństwa zwrócona jest dziś w stronę na­

szego wojska, stanowiącego i naszą dumę i na­
szą nadzieję i naszą troskę zarazem.

Odrodzona Rzeczpospolita, daleka bardzo Od 
wszelkich zamiarów zaborczych i wszelkiej na­

pastliwości, nie chce jednak popełnić błędu, któ­

ry przedrozbiorowe Państwo Polskie żywcem  
wtłoczył do grobu. Nie potrafiliśmy ocenić w  

czas doniosłości zmian, jakie zaszły w organiza­

cji sił zbrojnych na Zachodzie i wówczas, gdy  

sąsiedzi nasi rozporządzali silnemi armjami re- 
gularnemi, pokładaliśmy wciąż przesadną na­

dzieję w pospolitem ruszeniu narodu szlachec­
kiego,

Gdyśmy się opamiętyw&ć zaczęli, postarali 
się już o to sąsiedzi, bv wojsko nasze nie stało 

się silą rzeczywistą i groźną. Narzucono Polsce 
ograniczenie zbrojeń i nie mogliśmy wówczas 
powstać przeciwko temu gwałtowi.

Gorzej jeszcze. Nawet uchwała Sejmu Czte­

roletniego, powołująca do życia 100-tu tysięczną  
armję, pozostała na papierze...

Półtorawiekowa niewola nauczyła dopiero 

społeczeństwo polskie cenić należycie wojsko re­
gularne i rozumieć, że nie masz takich ofiar, 

wobec których należy zawahać się o ile chodzi 
o obronę kraju, o wojsko.

Dziś nikogo w Polsce, prócz zdrajców i wro­

gów Ojczyzny, nie przeraża fakt, że lwią część 

dochodów państwowych, musimy przeznaczać na 
wojsko, gdyż wszyscy rozumiemy, iż pomimo 

traktatów, sojuszów i porozumień międzynaro­
dowych, podstawą naszej niepodległości i wolno­
ści jest przedewszystkiem armjs narodowa.

Przed pięciu laty Polskę uratowało od za­
głady nic innego, jak tylko wola jednomyślna 

narodu, wyrażona w sile zbrojnej, niestety orga­
nizowanej dopiero w ostatniej niemal chwili. 
Pomoc przyjaciół o tyle miała znaczenie, o ile 

mogła znaleźć oparcie w samem społeczeństwie  
polakiem.

I dziś, prowadząc politykę bezwzględnie po­
kojową, korzystając ze wszelkich dróg zape­
wniających pokój, dbać musimy o to, by nigdy 

nie było takiej chwili, w której nie bylibyśmy 

przygotowani do odparcia napaści, z którejkol­
wiek bądź strony by  nam groziła.

Nie wiemy nigdy, kiedy wybijedla nas go­
dzina nowej próby, być może, iż jest ona bar­

dzo daleka, ale musimy być tak przygotowani, 
jak gdyby godzina ta wybić miała jutro.

I musimy zdawać sobie sprawę i z tego, że 

armja nasza nietylko jest zabezpieczeniem naj- 

ważniejszęm naszych granic na W schodzie i Za­

chodzie, ale jednocześnie jest strażniczką poko­
ju w całej Europie. Osłabienie militarne Polski 
w skutkach swych byłoby nieszczęściem dla ca­
łego świata.

Pamiętać również winniśmy i o -tern, że 
wszelkie plany  rewindykacyjne, knute przez na­

szych sąsiadów, wszelkie marzenia o „koryta- 
rzach“ gdańskich i sowieckiem „zbieraniu ziemi 
rosyjskiej*, dopiero wówczas staną się dla nas 

groźnemi, gdy zaniedbywać zaczniemy wojsko 
nasze. Cokolwiekbądź zdarzyć się może na te­

renie targów międzynarodowych, o losach Pol­
ski zawsze rozstrzygać będzie postawa narodu, 

gotowego do walki o swe prawa.

Zda  jemy sobie sprawę i z tego, że armja na­
sza wymaga jeszcze wiele ofiar ze strony społe­

czeństwa i wiele żmudnej pracy, by podołać mo­
gła wielkiemu zadaniu, ciążącemu  na niej i wła­

śnie dlatego wszyscy, którzy widzą w wojsku  

ostoję naszej przyszłości, siłę świadomego celów  
swych pokojowych narodu, zazdrośnie strzedz

muszą armję polską od wszelkich prób wywoła­

nia w jej szeregach nastrojów  sprzecznych z za- 

sadniczem celem jej istnienia. W ojsko polskie 

służy i służyć może tylko Ojczyźnie i nie może 
znać żadnych fetyszów i żadnych ambicyj, prócz 

ambicji posłuchu głosowi Polski, przez jej pra­
wnie powołane władze wyrażanem.

Dwa oka* na morze — lepsze niż jedno.
Gdynia jest wędzidłem dla Gdańska.

Polska i dostęp do morza.

Lekkomyślnej rozrzutności nałożono kaganiec.

Jesteśmy dumni ze swej ambicji, bo w niej 

tkwi ta siła, która samem swem istnieniem u- 
trwala wskrzeszony państwowość polską i świad­

czy wobec wrogów i przyjaciół, że naród nasz 
ma niezłomną wolę życia, a przeciwieństwom  

zdolny jest mężnie stawić czoło.
Leon Radziejowski.

Pierwszy statek łotewski z Rygi „M ary* zo­

stał w Gdyni naładowany węglem — 1600 tonn. 

Dnia 13 b. m. wyszedł on z portu.

Statek francuski „Jain-ville* ładuje drzewo, 
przeznaczone dla kopalń francuskich.

Budowę portu wojennego w Gdyni otrzy­

mały łącznie następujące firmy : Konsorcjum  
Francuskie i polska firma „Tri", przyczem  robo­

ty przy budowie molo będą prowadzili Hogard 
i Schiele (Duńczycy), oraz „Tri*, a roboty czer­
palne firmaholenderska Ackermans i van Haaren.

W ciągnięcie dużych firm francuskich i ho­

lenderskich do robót portowych tworzy gwa­

rancję, że te roboty będą wykonane dobrze i 

terminowo.
Z chwilą, kiedy Gdynia uzyska bezpośre­

dnie połączenie kolejowe z Polską przy rówuo- 
czesnem pominięciu terytorjum W olnego M iasta 

Gdańska, wzrost portu i miasta Gdyni zostanie 

zapewniony.
To widzą Niemcy gdańscy i zaczynają z 

Polską się liczyć.

Dotychczas 75 proc, polskiego importu * 
eksportu przechodzi przez Gdańsk. Tymczasem  

Gdańsk stał się bezprawnie portem, pobierają­

cym najwyższe opłaty portowe na Bałtyku, ja­
skrawym dowodem czego może służyć następu­

jące zestawienie. Koszta transportu 10-eiu tonn  
oliwy do Gdańska wynoszą od 130 do 184 gul­

denów, podczas kiedy do Szczecina wynoszą za­

ledwie od 36 do 40 marek.

Tylko silna konkurencja może otrzeźwić 

Gdańsk. Nastąpi ona z chwilą wykończenia 

portu w Gdyni.

W roku 1923 Gdańsk już nie był w stanie 

przyjąć całego kontyngentu drzewa polskiego, 
wobec czego musiano użyć Tczewa jako portu 

pomocniczego.

W przyszłości zatem Tczew i Gdynia po 

uregulowaniu połączeń rzecznych i kolejowych  
staną ną wysokości zadania dla obsłużenia im­

portu i eksportu Polski. Od Gdańska będzie 

zsleźeć, czy będzie się to odbywało z pominię­

ciem tego portu.

droższe tkaniny i galanterję — wwóz tych to" 
warów zmniejszył się

od 10 do 15 miljonów zł. miesięcznie.
Zakaz wwozu towarów niemieckich według 

obliczeń na podstawie lat ubiegłych winien dać 

zaoszczędzenie około 26 miljon. zł. miesięcznie, 
ostatnie zaś zastosowane ed 1 sierpnia uchyle­
nie ulg celnych na różne towary zmniejszyć 

winno wwóz o 15 miljonów zL miesięcznie.
Daje to w sumie

od 55 do 60 miljonów zł. miesięcznie,

co w polskim bilansie handlowym stanowi 

kwotę poważnie zawężającą na szali zrównowa­

żenia tego bilansu w interesie niewzruszalności 

waluty polskiej i wytwórczości krajowej.



Odwieczna oblnda niemiecka w stosunku do Polaków.
Dowód obskurnych szykan pruskich wzglę­

dem Polaków.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
P ism a p o lsk ie o b ieg a n astęp u jący d o w ó d  

szy k an sto so w an y ch  w zg lęd em  P o lak ó w  w  N iem ­
czech  :

A u sw eisu n g sv erfu eg u n g .
D er p o ln isch e S taa tsan g eh ó rig e Jo zef P ie ­

tru szew sk i g eb . 2 4 F eb ru ar 1 8 9 8 zu T irzen iec , 
in H ern e E ck str. N r. 3 w o h n h aft, w ird n eb st 
se in er E h efrau Ł eo k ad ja P ie tru szew sk a g eb . 
Jan k o w sk a g eb . am  1 3 N o v em b er 1 9 0 2 zu H e ­
rn e , a is lastig er A u slaad er im In te resse d er  
ó ffen tlich en S ich erh e it, R u h e u n d  O rdn u ng  au s  
d em  p reu ssiecb en S taa tsg eb ie t au sg ew iesen .

Z u g leich w ird er au g efo rd ert, b inn en4 W o-  
ch en n ach d er Z u ste llu n g d ieser V erfiig u n g  
u n d b ei A n d ro h u n g e in er Z w an g sstra fe v o n 6 0  
R eich sm ark , fiir w elch e im  F aile d er U n zah l- 
b ark e it e in e H aft v o n 1 W o ch e festg eze tz t w ird  
(v erg l. § 1 3 2 n r. 2 d es G ezetzes iib er d ie A llg e-  
m ein e L an d esv erw altu n g v o m  3 0 . 7 . 1 8 8 3 ) m it 
se in en A n g eh d rig en d as p reu ssisch e S taa tsg e ­
b ie t zu v erlassen . W ird d er A u sw eisu n g n ićh t

Chlubna ocena kawalerii polskiej.
,W arzaw ian k a “ p isze : P rzed staw ic ie le p ań stw  

o b cy ch w y raża ją się b ard zo p o ch leb n ie o p rze ­
b ieg u m an ew ró w  i za le tach żo łn ie rza p o lsk ieg o  
o raz jeg o k iero w n ic tw a.

G en . G o u rau d o św iadczy ł, źe k aw alerja  jest 
b ard zo d o b rą , a ró w n ież p iech o ta sz ła d o sk o n a ­
le d o a tak u . O ficero w ie o k aza li w ielk ą p ilno ść  
i b y li au co u ran t k ażd eg o zad an ia . Ż o łn ierze  
zaś o k aza li d u żo d o b re j w o li i zap a łu . W  w y ­
n ik u p rzeb ieg m an ew ró w  w y k aza ł, że P o lsk a  
m a arm ję siln ą i d o b rze k o m end ero w an ą .

R ó w n ież o g ro m n ie p rzy chy ln ie w y raża ł się  
o k aw alerji szef sz tab u ru m u ń sk ieg o , g en . 
L u p escu , zastrzega jąc , że o arty le rji, k tó rą m a ­
ło o b serw o w ał, m ó g łb y , p o w ied zieć d o p iero p o  
m an ew ra?h to ru ń sk ich . G en era l L u pescu o -  
św iad czy ł!

—  N a u w ag ę zasłu gu je fak t, źe i arm ja  
b o lszew icka  p racu je b ard zc u siln ie, jed n ak  b rak  
je j d o b iy ch o ficerów , a P o lsk a n ato m iast m a  
zn ak o m ity k o rp u s o ficersk i.

A  o to o p in ja szefa sz tab u ju g o sło w iań sk ie ­
g o p łk . K o sica : A rm ja p o lsk a m łod a czasem  
is tn ien ia , jest sta ra trad y c jam i. Z p rzy jem n o ­
śc ią  zao b serw o w ałem  w  czasie m an ew ró w  zam i­
ło w an ie , z jak iem p raco w ały o b ie stro n y . 
Ś w iad czy  to o en tu z jazm ie o ży w ia jący m arm ję  
p o lsk ą ,

S zef m isji an g ielsk iej, g en , Iro n sid e , w  ro z  
m o w ie z k o resp o n den tem  „C zasu * stw ierd z ił, iż

sowiety protestują.

R zy m . R ząd  so w ieck i p o lec ił sw em u am ­
b asad o row i z R zy m u p rzek azan ie  rząd o w i w ło ­
sk iem u o stre j n o ty , p ro testu jące j p rzec iw k o  
p o d w y żce ta ry fy ce ln ej w e W ło szech . W  M o ­
sk w ie L itw in ó w  p rzy ją ł am b asad o ra w ło sk ieg o  
i o św iad czy ł m u , że jeśli rząd w ło sk i n ie co fn ie  
n o w y ch zarząd zeń ce ln y ch , to sto su n k i w ło ąk o -  
so w ieck ie m o cn o n a te rn u cierp ią , a d alsza  
w sp ó łp raca ek o n o m iczn a m ięd zy o b u k ra jam i 
stan ie się n iem o żliw a .

Papuga.
II.

Opowiadanie ludowe- napisał B. Stauczewski.

W o jciech sied zia ł p rzy łó żk u , g łask a ł żo n ę  
b ezrad n y , n ie w ied ząc jak ją p o ra to w ać . Ż o n a  
a to li zaczę ła m u w m aw iać , iż ty lk o jed en jest 
ra tu n ek , b y zab ił p ap u g ę i u g o to w ał je j z n ie j 
ro so łu , że w ierzy , że n aty ch m iast w y zd ro w ie je ,  
jak się p ap u zim ro so łem  p o k rzep i. W o jciech  
się p rzeląk ł. L ecz W o jciech o w a n ie d ała m u  
sp o k o ju . W m aw iała w n ieg o , że p an n ie w ró ­
c i, źe p ad ł zap ew n e n a  w o jn ie , jeże li d o tąd n ie  
d ał o so b ie zn ak u ży c ia. W o jciech w reszc ie  
d ał się n am ó w ić , p rzy n ió sł p ap u g ę ze d w o ru , u -  
k ręc il je j łab , p o k aza ł żo n ie je j ład n e p ió ra, o - 
sk u b ał, w y czy śc ił i u g o to w ał.

W y sk o czy ła W o jciech o w a, sk o ro ty lko ro ­
so łu p o sm ak o w ała , zaraz z łó żk a zaczę ła w k o ło  
W o jciecha tań czy ć n ib y w R ad o w isk ach i w y ­
k rzy k iw ać m u n ad u ch em : O m ó j g łu p iu ch ny  
stary , m ó j g łu p iu ch n y sta ry . P o tem b y ła  
zd ro w a jak ry b a , la ta ła d o R ad o w isk , a n aw et 
d o P u k o w a p o m ąk ę d o ch leb a .

P ew n eg o d n ia p rzy b y ła n ag len ied św ied zk a  
d ru ży n a ry cersk a z w o jny p o k ry ta p y łem , o g o ­
rza ła , n a k tó re j tw arzach zn ać b y ło P rzeb y te  
tru d y . W ieś ca ła w y leg ła n a sp o tk an ie p o w ra ­
ca jący ch , a n ajc iek aw szą b y ła W o jciech o w a, 
czy też ab y p an p o w ró cił- Z ad rża ła  g d y g o zo ­
b aczy ła zm arn o w an eg o , zb ied zo n ego , ze zag o jo - 
n em i za led w ie b lizn am i. C ieszy ł się p rzy w iąza ­
n iu lu d z i sw o ich i w esó ł i zad o w o lo n y w szed ł 
d o d w o ru .

fre iw illig F o lg e g ele is te t, so tritt zw an g sw eise- 
A u ssch ieb u n g e in .

U n erlau b te R iick k eb r in d as p reu ssisch e  
S taa tsg eb ie t w ird au f G ru n d d es § 3 6 1 N r. 2  
d es R eich sstra fg eze tzb u ch es m it H aft b is 6  W o - 
ch en b estra ft.

H ern e , d en 1 8 Ju li 1 9 2 5 .
D ie P o lize iv erw altu n g .

D er O b erb iirg erm eister.
(S tem p el) I. V .

U n tersch rift u n leserlich .
A n

d en B erg m an n Jo sef P ie tru szew sk i 
H ern e

E ck str. 3 .
O b o k teg o zaczy n ają N iem cy szy k an o w ać  

i b o jk o to w ać zasied z ia ły ch w N iem czech o d  
d ziesią tek la t o b y w ateli p o lsk ich , tak że m n ó ­
stw o ich w y b iera się d o P o lsk i. A czy n asi 
N iem cy w y b iera ją się d o b ro w o ln ie d o sw eg o  
fa te rlan d u ! Ł o p atą i w id łam i b y ich tam n ie  
w y g n ał —  b o  się tu z n im i p o lu d zk u  o b ch o d zą  
i zarab iać im  p o zw o lą.

m an ew ry w o ły ń sk ie  d ały  m u d o sk o n ałe w y o b ra ­
żen ie o p o lsk iej k aw alerji. Z n am d o b rze b o l­
szew ik ó w  —  m ó w ił g en era ł, k tó ry w alczy ł z  
n im i w  A rch an g ie lsk u i n a M u rm an ie —  i m o ­
g ę śm iało o św iad czy ć , że n ie m o żn a zu p ełn ie  
p o ró w n ać arm ji p o lsk ie j z czerw o n ą . Jest o  
ca łe n ieb o lep szą i sp raw n ie jszą. T ech n iczn ie  
jest zao p atrzo n ą d o sk o n ale . P rzy g ląd a łem się  
u w ażn ie k o n iom  —  są d o b re . P iech o ty w id zia­
łem m ało , w ięc n ie m o g ę o n ie j w iele p o w ie ­
d zieć , p o d o b n ie o arty le rji. A le k aw alerja jest 
d o b ra .

P o u k o ń czo n y ch m an ew rach k o resp o nd en t 
„E x p ressu P o ran n eg o * , red . P acio rk o w sk i m iał 
sp o so b n o ść ro zm aw ian ia z g en . S y ro v y m , za ­
stęp cą czech o sło w ack ieg o szefa sz tab u g e ­
n era ln eg o .

—  Jak ie w rażenie o d n ió sł p . g en era ł z m a ­
n ew ró w  —  p y tam  n a w stęp ie.

—  O g ó ln e w rażen ie n ad zw y czajn e . Z resz tą  
są to  w rażen ia i k o leg ó w  z in n y ch  arm ij, z k tó ­
ry m i ro zm aw ia łem . P o d ziw ia łem  sp raw n o ść  żo ł­
n ierza p o lsk iego , p o d ziw ia łem  ró w n ież  lo tn ic tw o .

—  P an ie  g en era le , ty le  u p rze jm o śc i —  p rze ­
ry w am .

—  N ie p an ie . W iedzia łem , że  p o lsk a  arm ja  
jest zn ak o m ita , a le to co w id zia łem , p rzesz ło  
m o je o czek iw an ia .

Szczęście opuszcza Abd-el Krima.

Zdemoralizowanie w szczepach [powstańców. 

Lotnicy francuscy sieją postrach wśród
Riffenów.

M ad ry t. D zien nik i d o n o szą , że w  szereg ach  
A b d -e l-K rim a  szerzy się  d ezerc ja . Ż o łn ierze n a ­
leżący d o szczep ó w , k tó re u cierp ia ły o d b o m ­
b ard o w ania p rzez lo tn ik ó w  fran cu sk ich p o zab i­
ja li sw o ich p rzy w ó d có w i sch ro n ili się w  g ó ry  
śc ig an i p rzez reg u larn e o d d ziały R iffenó w .

P ierw szem jeg o zap y tan iem  b y ło , ezy p a ­
p u g a ży je. W o jciech b lad y , ze sk rzy źo w an em i  
n a p iersiach ręk o m a, o d p o w ied z ia ł : że p ap u gi 
n iem a. R y cerz zb lad ł, ed ław ił w  so b ie g n iew  i 
o d rzek ł ty lk o : „b ęd ziesz w isia ł* . W o jciech  w ó w ­
czas b ez sło w a w y szed ł, b y się p rzy g o to w ać .

Z ro zk azu p an a p o staw io n o n a p o d w ó rzu  
szu b ien icę. P o w róz  z  p ętlicą zw iesza ł się z  n ie j, 
a p o d n ią sta ł W o jciech . N ie w ieszan o g o a to li 
zaraz jak jak ieg o z ło czy ń cę . S taro d aw n y  
zw y cza j w y m ag ał, źe za p rzew in ien ie d w o rsk ie  
m u sia ł m u k tó ś z k rew n y ch za ło ży ć p ętlicę n a , 
szy je a  g d y  p rzez p ew ien o k reślo n y  czas  n ik t teg o  
n ie u czy n ił, n astęp o w ało u łask aw ien ie .

N a to w id o w isk o  z lecia ła się  ca ła w ieś, ch ło ­
p i g o ża ło w ali, b ab y p łaka ły , a n ajw ięce j W o j­
c iech o w a. N a b ezu stan n ie n aw oły w an ia, b y m u  
p ętlicę za ło żo n o , n ik t z k rew n y ch , an i z p rzy ja  
c ió ł teg o u czy n ić n ie ch c ia ł, p o m im o n ag ro d y  
jak ą n azn aczo n o d la teg o , co teg o d o k o n a .

G d y jed nak W o jciech o w a  u sły szała o  p ien ię ­
żn e j n ag ro d zie o b u d ziła się w n ie j w ro d zo n a  
ch c iw o ść. W zięła Jęd rach an a b o k i zaczę ła g o  
n am aw iać b y o jcu stryczek za łoży ł, b y so b ie  
g ro sza zaro b ił. G d y zn o w u w zy w an o d o za ło ­
żen ia W o jciech o w i p ętli, Jęd rach p o d szed ł d o  
n ieg o i sk u szo ny  p rzez  W o jciech ó w ą, n ało ży ł m u  
stry czek . W  te j sam ej ch w ili a to li o trzy m ał 
tak ieg o sz tu rch ań ca o d W o jciech a , źe jak z p ro ­
cy w y strze lo ny p o lec iał w p ro st n a m aco ch ę i 
o b y d w o je p o to czy li się n a z iem ię . W o jciech  
w ó w czas p ętlicę zd ją ł so b iezszy ji i o św iad czy ł:  
źe p ap u g a jest i ży je .

T ak też w rzeczy w isto śc i b y ło . W k ró tce  
się o tem p rzek o n ał i p . N ied źw ied zk i. P rze ­

Wypadki ostatnich dni w świecie w 
krótkich wierszach.

W Polsce zan o si się n a p rzesilen ie rząd o ­
w e. W  p ism ach ro zp o częła się k o m  p an  ja zw al­
czająca tak p . G rabsk ieg o jak i m in . sp raw  
w o jsk o w y ch p . S ik o rsk ieg o .

M o że p rzeczyszczen ie p o w ie trza n ie b y ło b y  
n ie  n a  m isg scu , o  ileb y rząd y  o b ję li  lu d z ie  zd o ln i, a  
ch y b a p o 5 la tach sam o d zie ln eg o b y to w an ia  
zn a leźć się p o w in n i.

W Anglji o d b y ł się , jak d o n o szą „D aily  
M ail* , o lb rzy m i b an k iet m aso n ó w  w  liczb ie 8  
ty sięcy . P o d w zg lęd em p rzepy ch u  i o b fito śc i  
p o traw  n ie m iał so b ie ró w n eg o . P rzew o d niczy ł 
k siążę C o n n au g h t, w u j k ró la . W  k u ch n i p raco ­
w ała ca ła arm ja k u ch arzy . Z arżn ię to 6 0 0 ja* 1 
g n iąt, 1 5 0 0 k u rczą t, sp o trzeb o w an o 1 0 0 0 k g . 
ło sosia . P o traw y p ad an o n a S O O O O  p ó łm iskach , 
zu ży tk o w an o 3 6 0 0 0 n o ży , 4 0 0 0 0 w id elcó w  i 2 0  
ty sięcy ły żek .- P rzy to astach w y p ito 3 0 0 0 b u ­
te lek szam p an a , a o b słu g iw ało 2 0 0 0 k eln eró w . 
T ak  się b aw ią  m aso n i w  L o n d y nie .

p ro siw szy w ięc w iern eg o słu g ę , p ro sił g o o w y ­
jaśn ien ie.

W o jciech ca łą h isto rję ze żo n ą sw ą m u o - 
p o w ied z ia ł. K ied y g o żo n a d o zab icia p ap u g i 
n am aw ia ła , u d ał się d o  o w czarza  p o  p o rad ę . T en  
m u tak ą d al rad ę . W  tw ej b ab ie sied zi z łe. R o ­
so łem z p ap u g i teg o z ła z n ie j n ie w y g n asz . 
S ch w y ć w ięc m ło d eg o k o g u ta , u tn ił m u łeb i 
o d rzu ć . P ió ra zaś p o k aż tw o je j b ab ie , a p o tem  
zak o p , żeb y ich k to n ie zn a laz ł. P ap u g ę zaś  
sch o w aj aż d o p rzy jazd u p an a . T ak też u czy ­
n ił i d o w ied z ia ł się trzech p raw d , n ie trzeb a  
p an u za za w iern ie słu ży ć n ie trzeba k o b iec ie  
zb y tn io w ierzy ć i zaw sze je j p raw d y m ó w ić  
n ie trzeb a b y leko g o  w  d o m  sw ój p rzy jm o w ać.

W ó w czas p an N ied źw ie zk i k azał W o jcie-  
ch o w ą staw ić p o d szu b ien icą . M u sia ła ca ły  
d zień p o d szu b ien icą stać , a z ran a , w  o b iad i 
n a w ieczerzę w y w o łan o lu d z i, b y je j za ło ży li 
stry czek . P rzez ten d zień ca ły k ilk a razy zem ­
d la ła . B u d ził ją z zem dlen ia p łacz i sz lo ch a ­
n ie sta ry ch b ab . R ó w n o cześn ie zaczę ło je j w y ­
rzu cać su m ien ie w szy stk ie je j n iecn e u czy n k i. 
P rzy sięg ła w ięc so b ie , że o d tąd  b ęd zie  W o jciech a  
szan o w ać , a k ied y ją z p o d szu b ien icy  w y p u ­
szczo n o b y ła m u n ajw zo ro w szą żo n ą . Jęd rach  
g d zieś u ciek l i m ó w io n o ty lk o , źe lu d z i n ap ada
i ro zb o ju ie tw em  się tru d n i A  k ied y raz w  je ­
z io rze zn a leź li u to p io n eg o ży d a  m ó w io n o o g ó ln ie  
że to  Jęd rach u czy n ił i o d tąd n a jez io ro n ie m ó ­
w io n o in acze j jak „źy d ek ", a  k to ty lko k o ło  je ­
z io ra p rzech o d ził to się żeg n ał.

P A n N ied źw ied zk i o żen ił się p o w tó rn ie  z  p ię ­
k n ą p an n ą z D ąb ro w ej, a b o cian  co ro k n a sto ­
d o le zaw zięc ie k lek o ta ł. W o jciech słu ży ł d o  
śm ierc i w e d w o rze .

W procesie Jager a i tow. o zam ach n a  
p rezy d en ta W o jciech o w sk ieg o sk azan o M y k ie-  
ty n a n a 6 la t c iężk ieg o w ięz ien ia i p o n o szen ie  
k o sz tó w  o b ro n y P ań czy szy n a , za sk ładan ie fa ł­
szy w y ch zezn ań w sąd z ie i śled ztw ie . P ro ces  
to czy ł się  w e L w o w ie .

W New Jersey w Ameryce sto czy li w ło ­
scy faszy śc i w alk ę z ro b o tn ik am i- P o leg ło 6  
W ło ch ó w , ran n y ch  2 7 .

W Wiedniu trw ają n ad al zab u rzan ia an ti 
ży d o w sk ie, H ak en k reu tz le rzy w y d ali h asło ; ży ­
d zi m u szą się  w y n ieść d o G alic ji. T ak ży d ó w  
zn a ją n a ca ły m  św ie .

W Japonji zn iszczy ł ta jfu n , p o łączo n y  
z  o b erw an iem  się  ch m u ry m iasta  p o rto w e O sak a, 
K io to  i K o b e.

W Niemczech m n o żą się sam ob ó jstw a . 
O b liczające , że liczb a ich w y n iesie w  ty m  ro k u . 
2 5 0 0 0 .

Nowe zbrodnie bolszewików. D n ia 1 2  
b m . w  O rszy r zstrze lan o 1 5 P o lak ów , a w śró d  
n ich 1 1 w ło śc ian , 3 b y ły ch z iem ian i jed n eg o  
k sięd za. K sięd zu p rzed ro zstrze lan iem w y rw a ­
n o języ k i p azn o g cie . M ają tk i ro zstrze lan y ch  
sk o n fisk o w ano , a ro d z in y w y słan o w g łąb  
R o sji.

Gdańsk p rzy cho d zi d o ro zu m u . S en ato r 
F u ch s o św iad czy ł, że sen at m u si stw o rzy ć zn o ­
śn e sto su n k i p o m ięd zy G d ań skiem a P o lsk ą . 
„D anzig er R u n d sch au * d o m ag a się: P o d n iesie ­
n ia  zn aczen ia  sen a to ró w , utrzymywania stałych 
przedstawicieli Gd&ńska w Genewie i War­
szawie, nie wygrywania marszów wojennych 
i tryków, które nacjonaliści wywoływali 
pod pokrywką patrjotyzmu.

We Wiedniu d em o n stro w ali  an ty sem ic i p rzed  
d o m em  k o n certo w y m , g d zie o b rad o w ali sjo n iśc i 
ży d o w scy . U siło w ali p rzed rzeć się p rzez k o r­
d o n p o licji, o b rzu ca jąc ją k am ien iam i, zo sta li 
jed n ak ro zp ęd zen i. W śró d  d em o n stran tó w  zn a j­
d o w ały  się b o jo w k i h ak en k reu z leró w  w e  W iedn iu . 
N a p o w strzy m an ie  k rw io żerczy ch zap ędó w  zm o ­
b ilizo w an o aż  6 0 0 p o licjan tó w , o d d zia ły k ry m i­
n aln e o raz siln e o d d zia ły  źan d arm erji. W śró d  
zam ieszek p o lic ja d o b y ła b ro n i. W iele o só b  
zo sta ło  ran n y ch . D o k o n an o aresz to w ań .

W Warszawie o b ieg a p o g ło sk a , że w ak a ­
c je se jm u m ają b y ć p rzerw an e i se jm zw o łan y  
n a 5 w rześn ia S ejm  m a  się za jąć p o ło żen iem  p o -



U ty e x n e m  i g o sp o d a rc z em , m in . S k rz y ń sk i m a  
z d a ć sp ra w o z d an ia w  sp raw ie o p ta n tó w , p a k tu  
b e z p ie c z e ń stw a itd . T a k  sa m o m a sp ra w o zd a -  
w a ó m in . sk a rb u G ra b sk i i m in . p rz e m y s łu i 
h a n d lu K la rn e r .

Ks. Kardynał - Prymas Dalbor p o w a ż n ie  
z a c h o ro w a ł n a n e rk i. W  k o śc io ła c h  d y e c e z ja l-  
n y c h z a rzą d z o n o  m o d ły o  p o w ró t je g o  d o z d ro ­
w ia . S ta n  je g o z d ro w ia b a rd z o  p o w a ż n y .

Ks. Dyr. Ludwiczak, z n a n y  z  d z ia ła ln o śc i 
n a p o lu T g w . C z y te ln i L u d o w y c h ró w n ież o -  
b ło ź n ie z a n ie m ó g ł. S ta n je g o b u d z i p o w aż n e  

o b a w y . _ _ _ _ _ _ _ _ _

Wiadomości potoczne.
W ą b rz e ź n o  d n ia 2 1 s ie rp . 1 9 2 5  r .

Kalendorsyk, p ią te k  2 ’ & ie rp . Jo a n n y , F ra n c K a z im ira  
so b o ta 2 2 s ie rp . T y m o te u sza R a d o m iła  

n ie d z ie la 2 3 s ie rp . F ilip a B e n ic j.
p o n ie d z ia łek  24 s ie rp . B a rtło m ie ja

— Niecały tusin. P a ń s tw u  C h w ia łk o w sk im  
u ro d z ił s ię w  d z ie ń B o le s ła w a 6 -ty  z rz ę d u  sy­
nek, o b o k p ię e iu c ó re k . P o n iew a ż p . C h w ia l-  
k o w sk i ja k o k u p ie c lu b i z a w sz e o k rą g łe lic z b y , 
w ię c n ie w ą tp im y , iż p o s ta w i n a sw o je m  i d o ­
g o n i p ó ltu z in a p a re k . T y m c z ase m  n ie c h m a le ń ­
k i B o le s ła w  c h o w a s ię z d ró w  k u  ra d o śc i ro d z i­
c o m  i w y ro śn ie c h o c ia ż b y  n a  C h ro b reg o .

— Redakcja i administracja „ G ło su  Wą 
b rz e sk ie g o * z a m k n ię te  są o d  g o d z . 1 — 3 p o p o łu ­
d n iu . Z w rac a m y  n a to  p o n o w n ie u w a g ę z p ro ­
śb ą u s iln ą , b y S z a n o w n i In te re se n c i d o te g o  
ła sk a w ie z a s to so w a ć s ię c h o ie li g d y ż k a ż d e m u  
w y tch n ie n ie p o trz e b n e . Z re sz tą ta k re d a k c ja  
ja k  i a d m in is tra c ja , z w y ją tk iem ty c h d w ó c h  
g o d z in o tw a rte są o d 8 ra n o  d o  1 8 i p ó ł w ie ­

c z o re m .
— Wypadki ostatnich dni z c a łe g o św ia ta  

-o d tąd  C z y te ln ic y  n a s i z a w sze  z n a jd ą w  k ró tk iem  
s tresz c z e n iu  n a  s tro n ie d ru g ie j w  ła m ie trz ec im  
o d g ó ry . C z y n im y  to w  in te re s ie  n a szy c h  C z y ­
te ln ik ó w , a ż e b y , o w sz y s tk ie m  b y li p o in fo rm o ­
w a n i, c o s ię n a sz e ro k im  św ie c ie  d z ie je . S ą d z i­
m y , ż e ta ru b ry k a sp o tk a  s ię z u z n a n ie m  sz e ro ­
k ie g o o g ó łu i z je d n a n a m  n o w y c h p rz y jac ió ł.  
P rz y p o m in a m y  z a ra z e m , ż e n a  m ies ią c w rz e sie ń  
ju ż c z a s z a m a w ia ć „ G lo s W ą b rz esk i, a n a jw ię ­
k sz y je d n ać n a m  n o w y c h p rz y ja c ió ł i s ta ły c h  
a b o n e n tó w .

— Na ostatniem zebraniu Tow. Samodziel­
nych Rzemieślników, k tó re b y ło b a rd z o  licz n e , 
p o s ta n o w io n o  z w ró c ić s ię d o p . S ta ro s ty z p ro ­
śb ą o u c h y le n ie k a ry , n a ło ż o n e j n a n ie k tó ry c h  
c z ło n k ó w  z a p rz e k ro c z e n ie u s ta w y o z a b e z p ie ­
c z e n iu  n a w y p a d ek b e z ro b o c ia . D a le j p o s ta n o ­
w io n o , ż e n a w y p a d e k  śm ie rc i je d n e g o  z c z ło n ­
k ó w  lu b  je g o  ż o n y , c z ło n k o w ie sa m i p o n io są tru ­
m n ę . O sta te c zn ie p o s ta n o w io n o w  d n iu  1 2 p a ­
ź d z ie rn ik a u rz ą d z ić p rz e d s ta w ie n ie , p o łą c z o n e z 

ta ń c a m i.
- 10 przykazań n a e k ra n ie . S ła w n y te n  

f ilm  w y św ie tla n o w e w sz y stk ic h  m ia sta c h z  n ie  
z  w y  k łe m  p o w o d z e n ie m . Z o b a c z y m y  g o i w  W ą ­
b rz e ź n ie w  h o te lu W ą b rz e sk im . B liż sze sz c z e ­
g ó ły  w  o g ło sz en iu . Z a c h ęc a m y  g o rą c o  d o z o b a ­
c z e n ia  te g o p o tę żn e g o  d ra m atu .

Film ten dozwolony jest także dla dzieci. 
Przedstawienia dla dzieci odbędą się: I ser ja 
w niedzielę o godz. 5, II serja w poniedziałek 
o godz. 5 po południu.

— Na liczne prośby g o śc i sw y c h n a b y ł p . 
G z y m a ń sk i sa m o c h ó d , k tó ry b ę d z ie m o ż n a o  
k a ż d e j c h w ili n a w et w  n o c y w y n a ją ć p o c e n ie  
n a d er u m ia rk o w an e j, b o  4 0 g r. z a k im .

— Pożar w y b u c h ł u b ie g łeg o p o n ie d z ia łk u  
w  n o c y w  m a ją tk u D y lew o u p . T y lo ch a . S c a ­
liły  s ię d w a s to g i o ra z je d n a m a sz y n a .

Kowalewo. P isz ą n a m : P a n a m in is tra  
S ik o rsk ie g o o ra z g o śc i z a g ra n ic zn y c h  p rz y  p rz y -  
je źd z ie d o K o w a le w a p o w ita ł p . w o je w o d a w y ­
ra ż a ją c ra d o ść z p o b y tu  ta k  d o s to jn y c h  g o śc i n a  
P o m o rz u , k tó re d u m n e je s t, ż e m o ż e ic h u  s ie  
b ie g o śc ić , te rn w ię c e j, ż e d o  o d p o lsz cz e n ia n a ­
sz e j d z ie ln ic y w  n ie m a łe j m ie rz e p rz y c z y n iła  

s ię a rm ja .
P a n  s ta ro s ta  d r. Szczepański z a ś z a p e w n ia ł 

ta k p . m in . sp r . w o jsk . S ik o rsk ie g o , ja k  i p rz e d ­
s ta w ic ie li in n y c l m o c ars tw , ż e lu d n o ść p o w .  w ą ­
b rz e sk ie g o  w  p e łn i d o c e n ia w y so k i z a sz c z y t g o ­
sz c z e n ia u  s ie b ie ta k p . M in is tra ja k i re p re ­
z e n ta n tó w z a p rz y ja ź n io n y c h n a m  a rm y j i ż e  
k a ż d y  o b y w a te l  p o w ia tu  sz c z ę ś liw y  b ę d z ie , o ile  
p . m in iste r i g o śc ia z a g ran icz n i b ę d ą s ię  u n a s  
c z u li ja k u s ie b ie i o ile z e so b ą z a b io rą ja k  
n a jle p sz e w ra ż en ie ta k  o n a sze j a rm ji ja k i o  
n a sz y m  p ię k n y m  p o w ie c ie .

P a n  burmistrz Kdchler n a to m ia st ż y c z y ł ja k  
n a jle p sz e g o w y n ik u m a n ew ró w . U p a ń stw a  
P o to c k ich p rz y ję c ie b y ło sk ro m n e le c z n a d  w y ­
ra z  se rd e c z n e , iśc ie s ta ro p o lsk ie . G o śc ie z a g ra ­
n ic z n i i z a p ro sz e n i z a s ie d li d o s to łu w  d w ó c h  
sa lo n a c h . P ie rw sz y p rz e m ó w ił im ie n ie m p a n i 
d o m u p . p u łk o w n ik  Iwanowski, z ięć  p p . G a jew ­
sk ich z T u rz n a w  ję z y k u p o lsk im  i fra n c u sk im  n a  
c z e ść p a n a m in is tra  i z a g ran ic zn y c h g o śc i. I-  
m ie n ie m  z ie m ia ń s tw a i ro ln ik ó w  p o w ia tu w ą ­

b rz e sk ie g o p rz e m a w ia ł p. Dąbaki z W a ły  c z a . 
P o d z ię k o w a ł p . m in iste r Sikorski, a jako o s ta ­
tn i z a b ra ł g ło s p . g e n e ra ł Gouraud.

— Nowe. (D z ie c io b ó js tw o ). 2 1 -le tn ia s łu ­
ż ą c a P e la g ja O z . z B e e h lin a M iejsk ie g o o d d a ła  
sw e c z te ro m ie się c z n e g z iec k o w  o p ie k ę p e w n e j  
ro d z in ie , p o n ie w aż je d n ak p ła c iła z a u trz y m a ­
n ie b a rd z o n ie re g u la rn ie , o d d a n o  je j d z ie c k o - 
B ę d ą c b e z ś ro d k ó w  d o  ż y c ia , C z . z n a laz ła s ię w  
o p ła k a n y m  p o ło że n iu i s ta ra ła s ię u s trę cz a rk i  
o m ie jsce . Ż a p ie rw sz y m  ra z em  p o ja w iła s ię  u  

n ie j z d z ie c k ie m , z a d ru g im  b e z n ie g o . N a z a ­
p y ta n ie s trę c z a rk i, g d z ie p o d z ia ła n ie m o w lę ,  
o d p a rł C z ., ż e  z a c h o ro w a ło  i u m a rło . S trę cz a r  
c e rz e c z w y d a ła s ię p o d e jrz an ą  i d o n io sła o  te rn  
p o lic ji, k tó ra w n e t w p a d ła n a tro p z b ro d n i:  
C z . u d u s iła sw e d z ie ck o w  z a ro ś la ch n ie d a lek o  
N o w eg o , w e tk n ą w sz y m u c h u s tk ę d o  u s t

— Chojnice. (Z  re g a t o m istrz o stw o R z e ­
c z y p o sp o lite j) . W  n ie d z ie lę o d b y ły  s ię n a  je z io  
rz e C h a rz y k o w sk ie m w sz e c h p o lsk ie re g a ty  o  
m is trz o s tw o  R z ec z y p o sp o lite j. W  re g a ta c h  p ró c z  
m ie jsc o w eg o  k lu b u  b ra ły u d z ia ł : o d d z ia ł ż e g la r­
sk i A k a d e m ic k ie g o K lu b u  S p o rto w e g o  z  W a rsz a ­
w y  i O fic e rsk i k lu b y a c h to w y  z W a rsz a w y . 
N ies te ty n ie m ó g ł P o lsk i K lu b Y a c h to w y  z 
W a rsz a w y sw e j d e le g a c ji w y słać , g d y ż n a jw y ­
b itn ie js i c z ło n k o w ie te g o k lu b u n a d w ó c h  ło ­
d z ia ch  o d b y w ają o b e c n ie p o d ró ż  n a w y b rz e ża c h  
p a ń s tw  p ó łn o cn y c h , sz c z e g ó ln ie j S z w ec ji.

Z a m ie jsc o w y ch g o śc i p o w ita n o w  n ie d z ie lę  
ra n o w sp ó ln e m śn iad a n ie m  w h o te lu P rie b e . 
W iec z o rem  w y d a ł n a  c z eść  g o śc i m ie jsc o w y  K lu b  
Ż e g la rsk i ra u t w  h o te lu p . K a le tty . W  n ie d z ie  
lę p rz e d p o łu d n ie m  o g o d z . 1 0 o d b y ł s ię z jaz d  
d e le g a tó w Z w ią z k o w y c h k lu b ó w ż e g la rsk ic h . 
P o ru c z n ik p . T rz e p a łk o z W a rsz a w y p o d c z a s  
p o s ie d ze n ia z d a w a ł o b sz ern e sp ra w o zd a n ie z  
d o ty c h cz a so w e j- p ra c y  Z w iąz k u . N a stę p n ie  p rz y ­
s tą p io n o  d o w y b o ru n o w e g o z a rz ąd u Z w ią z k u .  
W y b ra n o n a s tęp u ją c y ch p p : A le k sa n d ro w ic z , 
b y ły  k o m e n d a n t k lu b u  ja c h to w e g o w  R y d z e , —  
S z w y k o w sk i, b y ły k o m e n d an t c a rsk ieg o  k lu b u  
y a c h to w eg o  w  P io tro g ro d z ie , —  O to n W e ila n d ,  
p rz e w o d n ic z ąc y  m ie jsc o w e g o  k lu b u  ż e g la rsk ie g o , 
—  A d a m  W o lf z A k a d e m ic k ie g o k lu b u sp o rto ­
w e g o W a rsz a w a i F ra n c isz e k  T rz e p a łk o  z  k lu b u  
w o jsk o w e g o w  W a rsz a w ie .

P o p o łu d n iu  o 3 g o d z - ro z p o c z ę ły s ię  w ła śc i­
w e re g a ty  o  m is trz o s tw o  R z e c z y p o sp o lite j. W y ­
śc ig i o d b y ły  s ię p o d k ie ro w n ic tw e m  p . K a le tty .  
T ró jk ą to w y to r w y śc ig o w y o d g ra n ic z o n y b y ł  
b o ja m i. D o w y ścig ó w s ta n ę ło 4 m ie jsc o w y c h  
ż e g la rz y i 2  z  W a rsz a w y . N a  6  ró ż n y c h  ło d z ia c h  
m u sia ł ż e g la rz w  k a ż d e j ło d z i tró jk ą t w y śc ig o ­
w y  ra z  o b je c h ać . K to p o z lic z en iu  c z a su n a j­
p rę d z e j p rz e b y ł p rz e s trz e ń z e w sz y stk ic h  6  ja z d , 
z o s ta ł z w y c ię sc ą . W y śc ig i sa m e b y ły b a rd z o  
in te re su ją c e . D ą ł s iln y  p ó łn o c n o -z ac h o d n i  w ia tr . 
T łu m n ie z e b ra n a p u b lic z n o ść z w ie lk ie m  z a in te ­
re so w a n ie m  ś le d z iła  ja z d y  p rz e p o w ia d a ją c z w y ­
c ięs tw o  je d n e g o  lu b  d ru g ie g o  z a w o d n ik a . O  g o d z .  
6 p o p o ł. z a w o d y  s ię sk o ń c z y ły .

N a stę p n ie o d b y ły  s ię z a w o d y  p ły w a c k ie  d la  
p a ń  n a p rz e s trz e n i 2 0 0 m . Z w y c ię ż y ły ra z e m  
P y ttlik ó w n a i T e tz la fó w n a , ja k o  d ru g a  p rz y b y ­
ła d o  m e ty  p a n i P iec h o w sk a . W  z a w o d a c h  p ły ­
w a c k ic h d la p a n ó w  n a o d le g ło ść 3 0 0 m . z w y c ię ­
ż y ł p . C z y s ta n o w sk i, ja k o d ru g i p . K a ź m ie rsk i  
i W a rsz aw y , ja k o  trz e c i p . P iec h o w sk i.

Ó  g o d z . 6 .3 0 k s . P ró b . M a k o w sk i p o św ię c ił 
p rz y s ta ń K lu b u  Ż e g larsk ieg o . P o  o k o lic z n o śe io -  
w e m p rz em ó w ie n iu z te i o k a z ji o d śp ie w a n o  i 
z a g ra n o p rz e z o rk ie s trę Z a k ła d u P o p ra w c z e g o  
p ie śń : B o ż e c o ś P o lsk ę . B y ła to  e h y b a n a ju ro ­
c z y s tsz a c h w ila , ja k ą k ie d y k o lw ie k p rz e ży w a n o  
w  C h a rzy k o w ie ,a k tó ra  w y  w a rła  p o d n io s ły  n a s tró j.

P o p rz e m ó w ie n iu  p rz y s tą p ił k ie ro w n ik  w y ­
śc ig ó w  p . K a le tta d o ro z d a n ia n a g ró d . N a z a ­
k o ń c z e n ie p rz e m aw ia li je szc z e p . p o r. T rz ep a łk o  
i m iejsc o w y p . b u rm is trz .

T o ru ń sk i k lu b  w io śla rsk i w y sia ł d w ó c h  p rz e d ­
s ta w ic ie li n a  u ro c z y s to ść . Z  p o z n a ń sk ie g o  k lu b u  
w io śla rsk ie g o „ T ry to n * n a d sz e d ł te le g ra m  rra  
tu la c y jn v . W y n ik i re g a t są n a s tę p u ją c e : 1 . 
R o g g e 1 : 4 5  : 0 3 . 2 . W o lf 1 : 4 8  : 1 3 , 3 . T rz e ­
p a łk o 1 : 4 9  : 0 5 , 4 . W e ilan d  1 : 5 0 : 0 5 , 5 . Ł u k o -  
w ic z 1 : 5 0 : 1 6 , 6 . S c h m id t 1 : 5 3 : 2 6 .

ROZMAITOŚCI

Największy hotel na świecie.

W  C h ic a g o p rz y s tą p io n o d o b u d o w y n a j­
w ię k sz eg o  h o te lu n a św ie c ie , k o sz te m  2 0 m iljo -  
n ó w  d o la ró w .

G m a c h te n w z n ies io n y p rz e z f irm ę n o w o ­
jo rsk ą S te w e n s H o te l C o ., b ę d z ie m ia ł 2 0 p ię te r  
i b ę d z ie o 1 0 0 0 p o k o i w ię k sz y o d ja k ie g o k o b  
w ie k in n e g o h o te lu  n a k u li z iem sk ie j.

O b e cn ie ty tu ł n a jw ię k sz e g o h o te lu  n a św ie ­
c ie p o s ia d a h o te l C o m m o d o re  i P e n sy lw a n ia w  
N o w y m  Jo rk u . N o w y h o te l b ę d z ie m ia ł n a d łu ­
g ie m  p ię trz e  sa lę , k tó ra  p o m ie śc i 1 6 ty s ię c y  o só b ;  
p rz e z n a c z o n a b ę d z ie p rz e w a ż n ie  n a k o n fe re n c je . 
P rz e sz ło 1 8 ty s . o só b z n a jd z ie p ra c ę p rz y  b u d o ­

w ie te g o o lb rz y m a. Ż e la z o , ja k ie p o trz eb n e  
b ę d z ie n a z b u d o w ą n ie sz k ie le tu te g o b u d y n k u , 
w a ż y ć b ę d z ie 4 5 0 0 0 to n n . W  h o te lu  b ę d z ie 3 6  
w in d . P rz y p u szc z a ją c , ż e h o te l o tw a rty b ę d z ie  
d la p u b licz n e g o u ż y tk u o k o ło  2 1 g ru d n ia  1 9 2 6  
ro k u .

Radio w więzieniu.

W  A m e ry c e p rz e s tęp c y , sk a za n i n a k a rę  
śm ie rc i, sp ę d z a ją o s ta tn ie  sw e d n ie w  s ly n n e m  
w ię z ie n iu n o w o jo rsk ie m , k tó re n o s i n a z w ę  
,8 irg  O in g * . „ D o m śm ie rc i* p o n u ry  i sm u tn y ,  
o d n ie d aw n a o ż y w ił s ię , g d y ż d y re k c ja w p a d ła  
n a p o m y ł z a p ro w a d z en ia  n a p o d w ó rz u ra d ia ,  
z a ś w  p o sz c ze g ó ln y c h c e lac h a p a ra tó w  o d b io r­
c z y ch , ta k , ż e sk a z ań c y m o g ą c o w iec z ó r s łu ­
c h a ć w e so ły c h p io se n e k . L e k a rz e je d n a k  z a p ro ­
te s to w ali p rz e c iw k o te m u n ie lu d z k ie m u sy s te ­
m o w i, d o w o d z ą c , ż e m u z y k a i śp ie w y m u sz ą w  
o k ro p n y  sp o só b o d z ia ły w a ć n a d u sz ę sk a z ań c a , 
k tó ry  c su je sw ó j k o n ie c .

Ostatnie wiadomości.
Nabożeństwo papieskie w rocznicę cudu 

nad Wisłą.

R z y m . O jc ie e św . p rz y ją ł w  p o n ie d z ia łe k  
1 7 . b m . p o lsk ą p ie lg rz y m k ę . W  p rz e m ó w ie n iu  
sw o je m  p a p ie ż w sp o m n ia ł o w y p a d k ac h  z p rz e d  
la t p ię c iu ,'g d y p rz e b y w a ją c w  W a rsz a w ie s ły ­
sz a ł h u k  a rm a t i  łą cz y ł s ię  z  P o lsk ą w  m o d litw ie  
o z w y c ię s tw o P o lsk i. W  so b o tę w  ro c z n ic ę c u ­
d u n a d  W isłą p a p ież o d p ra w ił d la p ie lg rz y m ó w  
o so b n e n a b o ż e ń s tw o . N a p rz y ję c iu  p ie lg rz y m k i 
b y li o b e c n i c z ło n k o w ie a m b a sa d y p o lsk ie j i b i­
sk u p i C iep la k , M a tu le w ic z i Ł o z iń sk i.

Rząd kantonu przeciw Anglji.
L o d y n . Je n e ra ln y  K o n su l  A n g ie lsk i  w  K a n ­

to n ie  z ło ż y ł s ta n o w c zy  p ro te s t p rz e c iw k o z a rz ą ­
d z e n io m  R z ą d u  K a n to ń sk ieg o z a b ran ia ją c y m  o *  
k rę to m  a n g ie lsk im  i ja p o ń sk im  w ja z d u d o p o r­
tó w  c h iń sk ic h .

Podejrzani kurjerzy sowieccy.
B e rlin . „ D e u tsc h e Z e itu n g * d o n o s i, ż e o d  

k ilk u  d n i s łu ż b a k u rje rsk a b e rliń sk ie j A m b a sa ­
d y S o w ie c k ie j w y k a zu je w z m o ż o n ą d z ia ła ln o ść . 
W e d łu g u m o w y , z a w a rte j m ięd z y n ie m ie c k im  
U rz ę d e m  Z a g ra n icz n y m  a R e p u b lik ą S o w ie c k ą  
w  m a ju  1 9 2 5  ro k u , k u rje rz y b o lsze w ic c y , p rz y ­
d z ie le n i d o A m b asa d y b e rliń sk ie j, e ą z w o ln ie n i 
o d w sz e lk ie j re w iz ji c e ln e j. P o w ię k sz en ie p a ­
k u n k ó w  k u r  je ró w , k tó re s ię u ja w n iło w o s ta ­
tn im  ty g o d n iu , k a ż ę  p rz y p u sz c z a ć ,  ż e p ra w d o p o ­
d o b n ie p rz e m y c a n e są p rz e d m io ty , p o d le g a ją c e  
o c le n iu i p ism a k o m u n is ty c z n e . „ D e u tssh e Z e i-  
tu n g “ w z y w a R z ą d N iem iec k i d o z a ję c ia s ię tą  
sp ra w ą .

RUCH TOWARZYSTW.
— Wąbrseźuw. N a d z w y cz a jn e W a ln e  z e b ra n ie T o w . 

P rz em y s ło w e g o o d b ę d z ie s :ę w  p o n ie d z ia łe k  2 4 b m . o g o d z . 
8 w ie c * , w  lo k a lu p . K lim k a . N a  p o rzą d k u  d z ie n n y m  e w e n ­
tu a ln e lik w id a c je T o w a rz y s tw a .  O ło w » ck i

p re ze s .

- Wąbraeźno K. S. .Pcmomaka' Z e b ra n ie  
g ra cz y  w sz y s tk ic h  d ru ż y n o d b ę d z ie s ię ju tro  w  so b o tę o g o -  
d fin ie ^ 9 w ie c z o re m  w  lo k a lu  k lu b o w y m  H o te lu „ W ik to rja*  
U d z ia ł w sz y s ik ich k o n iec z n y .  K ie ro w n ic tw o .

flotowanie Qieldv Zbożowej w foznaiiio
i lala 19. VIU. IMS roku.

Ceny w nłetyeh loco Posnafi aa 1OO kg. 

w ładunkach wagonowych.

2 . Z y to n o w e
3 . P sz e n ic a
4 . O sp a iy in ia
5 . O w ies
6 . Ję c a m ie ń  b ro w
7 . M ą k a ż y tn ia  T O ’ / .j
8 . M ą k a p sz e n n a  6 5

9 . S ia n o  lu ź n e

9 -  » P r* s .
1 1 . Z ie m n ia k i fa b r.
1 1  S ło m a ż y t lu ź .
1 2  „  „ p ra s
1 4 . Ję c zm ie ń

>  1 5 O sp a  p sz e n n a  
U sp o so b ie n ie s ła b sz e .

1 7 .5 0 -  1 8 .5 0
2 5 .0 0 —  2 6 ,0 0
1 2 ,0 0 —  1 3 .0 0  
2 0 ,0 0 —  2 1 .0 0  
2 1 ,C O —  2 4 ,0 0  

2 6 .5 0  —  2 9 ,6 0

6 ,0 0 —  6 ,8 0  

7 .2 0 -  8  8 0
-  5  4 0  

2 .0 0 -  2 .2 0  
2  9 0 —  3 .1 0

Poznański targ na bydło.

P ła c o n o z a IC O  k g ż y w ej w a g !;

D n ia 1 9 . V IU . 1 9 2 5  r . sp ę d z o n o  n a  ta rg o w isk o  R z eź n i  M ie jsk e  j  
— w o łó w — , b u h a ji — k ró w  — b y d ła  5 6 2 , św iń  

1 3 5 9 , c ie lą t 2 6 0 , o w ie c  8 1 1

Z a b y d ło ro g a te I H . 9 2 - 9 4

H  k » . 7 8  8 0
n i k ? . 6 2 -  6 4

„ c ie lę ta I k l. 8 6 -  9 0

II k l. 7 6 -8 0 n

III k l. 6 0 -  6 6 H

„ św in ie  I k l.
(I M .

1 8 0 —  1 9 2
1 4 0  —  1 4 4

n

n

III » . ' 1 3 0 — 1 6 0 tf

o w c e  f k l. 6 5 -  7 0

« n O  k l. 6 0 - S

„ n in k i  
P rz e b ie g ta rg u sp o k o jn y  .

— W

D ru k ie m  i n a k ła d e m  „ G ło su W ąb rz esk ie g o * 1 w  Wą* 
b rz eź n ie - — R e d ak to r o d p o w ie d z ia ln y B . S zc z u k a  

w  W ą b rze ź n ie -



D o p u szczo n y  d o  ja zd y

samochód «autodoróżka» ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
i

je s t d o w y n a jęc ia o k ażde j p o rze

i k ażde j ch w ili k im . 4 0 g ro szy .

H o te l, p o d O rtem "
w łaśc ic ie l, F ran c iszek S zy m ańsk i

n o B flczg sw sz ta to le rs tii W y zn a ń  R ellg i O św ieć . P n b liczn .

Z d n iem  1 w rześn ia b r. ro zp o czy n a s ię  

n o w y k u rs m iesięczn y d la zaw o do w có w  

i 2 -m iesięczn y k u rs d żen te lm eń sk i.  

G araże —  R em o n t  sam o ch o d ó w -  C ^ ści  im ienn e —  A k ceso ria

• G u m y —  B em v u a . —  =  
P o m . F ab r. S am eeb o d . M o to r, i M aszy n  
B -els  C IE B P Ł U K O W S C Y . T sru ń . C h a ttn .  S < o s$  3 3 ,  T el. 1 4 7 1 .

w łaśc ic ie l: J . R A C Z Y Ń S K I.

J ed y n y k u ltu ra ln o -o św ia to w y te% tr św ie tln y ! 
N ajw ięk sze i  n a jpo tężn ie jsze  a rcy d zie ło  film o w e  

d o b y  o b ecn e j,  o  k tó rem  ca ły  św ia t  m ó w i i  p o d z iw ia  

D zies ięc io ro

p rzy k azań
2 serje — 16 aktów.

P rze jśc ie p rzez cze rw o n e m o rze  
Z ato p ien ie w o jsk a F arao n a .

P o w yższy film  o siąg ną ł n a jw ięk szy  su k ces n a  
ca ły m  św iec ie .

sobota i niedziela, 
poniedziałek i wtorek.

godz. 8 i pół wieczorem.

F ilm d la m ło d zieży d o zw o lo n y . I se rja w  n ied zie lę  
o 5 p o p o p o ł. II se rj& w p o n ied z ia łek o 5 p o p a l.

I. SER JA: 
II. SERJA: 

Początek o

K t»  z p a n ó w k o p có w  
p rzem y sło w có w i r* e-  

m ie£ !m k ó w  

c h c e  
zd o b y ć p o trzeb n ą  

g o tó w k ę  
O slęg n ą ć  J ą  m o te k a -  
id y b ez w y ją tk u  k tó ry  
s ię zd o b ęd z ie eh o e ia t  
ty lk o  n a  J ed n o ra zo w e  
o g ło szen ie  w  „ G  ło s ie  

W  ą  b rzesk im * * .
W ięk szy su k ces o czy >  
w itc ie o d n o si o g ło sze ­

n ie k iik cra zo w e!

Ogłoszenie.
D o ssło  d o  m o jej  w lsd o m o że i. że  p . W Ł A ­

D Y S Ł A W  [Ł Ę G O W S K I k  N a k łn i n ir ja k ió  

F A .L A Ś K A  s T o ru n ia , k tórem  u d a ło  s ię  p o d ,  

stęp em  u ty sk a ć csa so w y, d « fó  jn ż  sn iesio n y -  

sek w estr F elik so w e, sa e ią g a H  n iep ra w n ie  

d ło g i, ja k o b y n a  ra ch u n ek  F elik so w a .

N H ie |s« em  w zy w a m w p ro w a  fsn n y ch w  

b łą d  k red y to ró w , k u p có w , p rzed sięb io rcó w , 

rtem feó ln ik ó w  i w szy stk ich  in n y ch —  a b y  w  

P R Z E C IĄ G U  D N I D Z IE S IĘ C IU , p rzy sła li  m i  

sw o je ra ch u n k i i p reten sje , z  d < » k ła d u em  sa -  

x n a o zen iem 5 k to  m ia n o w ic ie  za m a w ia ł  to w a ­

ry . lu b  p o ży cza ł p ien ią d ze:  U ęg ow sk l  czy  F a -  

ia g k a? czy te ł o b a j w sp ó ln ie? R a ch u n k i  

p o w in n y  b y ć  szczeg ó ło w e , o p ła co n e  zn a czk a ­

m i stem p lo w y m i 2 p ro e . p o d a tk u  o b ro to w e-  

g o o d  sn m y. R a ch an k * i p reten sje n ie o d ­

p o w ia d a ją ce p o w y ższy m  w a ru n k o m  a  ta k że  
p rzed sta w io n e m i sa  p ó źn o n ie b ęd ą w ca le  

ro zp a try w a n e .

H IL C Z T I8 K I
Whścleiel Felisów.

Licytacja przymusowa.
Podaje się do publicznej wiadomości 

iż w poniedziałek, dnia 2 4  b m . o godz. 
11 i pół przed pot w Zawadzie u p. 
Bryksa sprzedana będzie egzekucyj­
nie zajęta na pokrycie zaległości 
podatkowych

(lokomobi’a) 

W ą b rie tn o , 21. VIH. 1925. 

U rząd S k arb o w y p o i. i o p ła t sk a rb o w y ch .

O g łasza jc ie w C jło ^ ie  W ąb rzes lfin i

p o d

„ B ia ły m  O rłem ”  
p ierw szo rzęd n y lo k a l n a m iejscu  
Z n a n a k u ch n ia p o lsk o -fran cu sk a  

O b iad s 6 d ań 4 d o w y b o ru  
1 ,2 0 g r. z w in em 1 ,7 0 g r.

S p ecja ln o ść: S sU jee l  Ś  la  O h o I  1 ,2 0  2 l. 
P iw a  d o b rze  p ie lęg n o w a n e . W y b o ­
ro w e w in a  i  lik iery . K Ą P IE L  k a ż ­
d eg o cza su . C zy ste p o k o je  z k o m -  
- fo r tem . L o k a l b ez m u zy k i. —  

O B S Ł U G A  S K O R A  I R Z E T E L N A

S p ecja ln y sb la d d elik atesó w  
p o leca  

Ś w ieży w ęg o rz w ęd zo n y  

,, ło so ż ., 

Ś led z ie ło so sio w e m a tja sy  a n g ie lsk ie  

F r. S zy m a ń sk i
R y n ek .T el. 5 .

P o sżn h je o l 1 w rześn ia e» e i!l. p ó żo ie j 

1 eK ^ p ed je^ k e  
F 4 io B ia łeck i, W ą b r^ eźą o  

S k ła d b ła w a tó w i K o n fek cji.

K ierow n ic tw o

3 k lasy  S zk <  ły  H an d lo w ej 
w  B ro d n icy

p rzy jm u je zg ło szen ia m ło d z ieży o -  

b o jg a p łc i, d o  k l. 1 -e j i 2  e j
W aru n k i rrzy jec ia d o k l. 1 u k o ń czen ie 3  

k l. g im n . lu b 7 o d d z ia łó w s« k o ły p o w sz ., 
w zg l eg zam in w stęp n y . P o d an ia z za łącze ­
n iem  św iad ec tw  szV o ln .. m etrv k i ch rz tu , św ia ­
d ec tw a szczep ien ia o sp y , n a leży sk ie ro w ać  
d o d . 2 5 s ie rp n ia rb . d o K an ce la rji S zk o ły  
m ieszczące j s ię w  S zk o le W y d z , u l. K am io n ­
k a , I p i-tro , o d  g o d z . 3 d o 4 p o p o i

N au k a ro zp ccm ie  s ię d 1 w rześn ia rb .

Osiedliłem 
8 iQ  w  G  o  1 n  b  i u J A K O  A D W O K A T  

Franciszek Poltowlcz 
B iu ro m o je m ieśei s ię w  d o m u

B Ł U M E N T H M A B Y N E K  2

M ieszk a m  o b ecn ie

o b o k filii S a sy C h o ry ch

D r. E d m u n d  P o d laszew sk i
Kowalewo — Telefon 42

G o d z in y  p rzy jęć o d 9 —  1 0 i 3 —  5  

P rzy jm u je tak że cz ło n k ó w P o w ia tow e j 

K asy  C h o ry ch .

S ta rszą b ieg li  

p o m k a je sa ra g h b p ó ż& ie^ n a  
sta le za trn d n lem e.

„B aza r* * S t C h w ia lk o v sk i
R y n ek .

% 
% 
% 
% 
% 
%

% 
’b

% 

% 

%

W ą b rien o

%

%
%

% 
%

P o leca

Farby, lakiery pokosty, oleje, 

benzynę, smary, klej stolar­

ski artykuły fotograficzne, my­

dła toaletowe, perfumy krajo­

we i zagraniczne, artykuły gu­

mowe, watę, bandaże, pasy % 
przepuklinowe

=  T a p ety  =
N o w e w zo ry n ad eszk

<b

%
G en y k en k u ren ey ln e!

O b słu g i sk era i rze ie lu a %

Knury 
p o k ry te i n iep o k ry te  

m a n a sp rzed a ł  

m a ją tek  K sią żk i.

Z n a k o m ita

P ra k ty k a n ta  
p o szu k u je  o d  za raz  

m aję tn . L IP N IC A  

T ele fon  n r 2.

P o szu k u ję k ilk a  

m o rg ćw ro łi 
ee lem  w y d sier ia w .  

T o b o lsk i, K o le jo w a  7 1 .

c® ołsMieszStania
O  2  — 3  p o k . z  k u ch n ią

ru ry  d o  d ren o w an ia  r |2”-5 ”  
p o leca

o d 1 w rześn ia , lu b  
p ó źn ie j p o szu k u je  
b ezd z ie tn e m aiżeń -

ce ;i8 la iaK sl;;l! i» 7 „^ s« x

Uczciwej ey n ap rzó d .  
W iad . w  ek sp ed . 
G ło su W ąb rzesk  4 .

UCZNIA
ch cąceg o  s ię  w y u czy ć

n a sta lo w eg o  p o szu t

n iże j la t 1 6  n a jch ę ­

tn ie j z w io sk i p o ­

szu k u je  o d 1 w rze ­

śn ia b r.

B .R A C K A  
W o ln o śc i 2 5 .

S Ł U Ż Ą C A  
zn a ją ca k a żd ą p racę  

m o że s ię zg ło sić o d  

1 w rzeS n ia b r .

K u źm iń sk a , n an o zy c ie lo w a  
W ro n ie .

h u w u i n g u u b ó M •

P rzy j  m ę  

d w ó ch u czn i 
‘ lu b u esen n iee  
iz p ie rw sze j, lu b  d ru ­
g ie j k lasy  n a p en sję , 

w ik t d o b ry ; 

iZ g ło śz . w  ek sp . Q ł. W ąb ra .


